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raz swemu pacyfizmowi i szlachetności swoich 
metod postępowania, oświadczyła w Watykanie, 
że gotowa jest wejść z rządem kowieńskiem w per­
traktacje w sprawie owej pielgrzymki, ażeby ta 
nie stała się przyczyną niepokojów. Ofertę tę Li­
twa oczywiście zignorowała, bo przecież nie o spo­
kojną pielgrzymkę jej chodzjio.

Cierpliwość polska była więc dotąd bezbrzeżna. 
Najwyższy czas, by rząd kowieński zrozumiał, że 
nie jest ona równoznaczna ze słabością. Mógłby 
sję bowiem przeliczyć. Miejmy jednak nadzieję, że 
się opamięta i że nie zechce poddać się operacji, 
jaka spotkała swawolnego Dyzia...

N? wszelki jednak wypadek powinniśmy ko­
niecznie posiać p. Galwanauskasowi egzemlarz 
„Ludzi Bezdomnych". Niech przeczyta i rozważy­

li.

Z g ro d u  G e d y m in a :  Widok na katedrę wileńską. Fot. Jan Bułhak. Wilno.

Swawolny Dyzio litewski.
Warszawa w czerwcu.

Kióż z nas nie pamięta owego zabawnego epi­
zodu z „Ludzi Bezdomnych" Żeromskiego, gdzie 
mały Dyzio dokucza podróżującemu Judymowi naj- 
wymyślniejszemi torturami swego dziecinnego re­
pertuaru. Napróżno mama Dyzia upomina swego 
rozpuszczonego bertjaminka : ten zabawia się w naj­
lepsze odwijaniem skarpetki i t. d. cierpliwego 
Judyma i drapaniem jego łydki. Sprawa kończy 
się oczywiście siarczystem skórobraniem swa­
wolnego Dyzia ku przerażeniu jego za mało ener­
gicznej rodzicielki.

Komiczny ten epizod Sianowi chyba najlepszą 
analogję do żakowskiego prowokowania Państwa 
Polskiego przez „mocarstwo" litewskie. Od dłuż­
szego już czasu Litwa, niezadowoloną z decyzji 
Rady Ambasadorów w sprawie wileńskiej a roz­
zuchwalona ostatniem powodzeniem w kwestji 
Kłajpedy, pozwala sobie wobec nas na coraz ka- 
rygodniejsze wybryki, za które powinien ją był 
już dawno spotkać los swawolnego Dyzia...

Głosząc mianowicie urbi et orbi, że znajduje 
się z Polską w stanie wojny, o.ganizuje bez 
Stanku bandyckie napady szaulisów na nasze te- 
rytorjum, ostatnio zaś wpadła na pomysł urządze­
nia „pobożnej pielgrzymki" do Wileńszczyzny, 
zżeby pod osłoną krzyży i ornatów wnieść na 
ziemię tę żagiew bojową.

Przypatrywała się pobłażliwa mama Europa 
przez dłuższy czas apatycznie złośliwym figlom 
niesfornego smarkacza. Wreszcie po długich de­
batach uchwaliła Rada Ambasadorów wysiać do 
rządu kowieńskiego „surowe ostrzeżenie" z po­
wodu postępowania Litwy. Ta odpowiedziała na 
to nowymi napadami na Polskę. Inna rzecz, czy 
w ten sposób osiągnie na forum Europy zamie­
rzony c e l : w Anglji, która była dotychczas naj­
większą protektorką Litwy na Zachodzie, zwró­
ciła się w ostatnich czasach opinja zdecydowanie 
przeciwko niej. Wyrazem tego była interpelacja 
w parlamencie angielskim w sprawie zagrożenia 
pokoju przez napady litewskie i deklaracja sekre­
tarza stan . Ponsoby’ego, że '(w brew  pretensjom 
Kowna) kwestja Wilna została już definitywnie 
załatwiona.

Z g r o d u  G e d y m in a :  Ostra Brama.
Fot. Jan Bułhak, Wilno.

liHyEieczłsa dziennikarzy polskich do H ilna .
„Zielone Święta" bieżącego roku były dla 

Wilna d i mi zjazdów -  które miały niejako, 
wobec rolitykowa tła szabelką ze strony L iwy 
i jej nadmiernego na Wilno apetytu, jeszcze raz 
o polskości Wiłna dowodnie zadokumentować.

Przybyła do Wiln i w piątek 6 b. m. wycieczka 
dziennikarzy z całej PGski w liczbie około £0 
c s ó b ,  wśród nich też reprezentanci prasy Kra­
kowa. Oprócz tego mury wileńskie gościły w so­
bie też około 5 000 druhów i druhien sokolich 
przybyłych tamże na zlot sokoli oraz uczestni­
ków zjazdu prawników w liczbie żOO, który to 
z azd obradował pr. ez dwa dni „Zielonych Świąt".

Wycieczka dziennikarska po swem przybyciu 
w piątek składała kohjno wizyty delegatowi 
rządu, zasłużonemu i cieszącemu się sympatją 
wszelkich bez wyjątku stro nnictw p. Waleremu 
Romanowi, g?n. Rydzowi Śnigłemu oraz pre- 
zydjum miasta, poczem przez sobotę ł niedzielę 
zwiedzała dokładnie Wilno, zapoznając się 
z jego kulfurą, zabytkami i obecnym stanem.

Wilno n^ogół, ciekawe czyni wrażenie, Wąs­
kie -  przypominające średniowieczne -  uliczki 
wiją się fo w dół, fo w górę. Niektóre z nich są 
fak wąskie, iż z okna po jednej stronie nietrudno 
by było pcdać r̂ Pę wyglądającemu po stronie 
drugiej.

Sklepów mnós wo -  obok napisów polskich 
prawie wszędzie widać napisy żydowskie. Bruki 
z kamieni nierówne i uciążliwe.

Na ulicach miasta ruch. Oczywiście zewsząd 
słychać język polski, obok niego najczęściej na­
rzecze lit \ackie, którem posługują się żydzi 
w poważnej bardzo liczbie zamieszkujący Wilno. 
Zato języka litewsk ego nie słychać — ani na le­
karstwo, co już może być dostatecznym dowo­
dem polskości Wilna. Rzadko również, ale słyszy 
się, język białoruski i rosyjski.

Mimo swego wybilnie wschodniego i>pu 
urasta ma Wilno wiele pięknych zabytków. Są 
ło przeważnie zabytki kościelne, do których na­
leżą kościół św. Piotra i Pawła na Antokolu 
(fund cja Michała Gaca), katedra, kość. Bernar-
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A Polska? Polska była dotąd równie cierpliwa 
jak Europa, przypatrując się równocześn e bacznie 
i ciekawie poczynaniom litewskim. Nie zaniedby­
wała przy tem osirzegać zagranicę, jakiemi następ 
stwami dla poi<oju europejskiego grożą napady 
litewskie. Na to odpowiadali Litwini (u. p.) po­
selstwo litewskie w „Mancli;S ter  Guardian"), że 
to Polska jest stroną zaczepną a na Litwę miota 
oszczerstwa, by odwrócić uwagę opinji europejskiej 
od własnych przygotowań wojennych. Pomimo to 
Polska nie korzystała z doskonałego atutu, jaki 
iej wkładała w ręce sama Litwa, głosząc oficja.nie, 
że jest wojnie z nami. A przecież nie trudno by­
łoby chyba naszej armji przespacerować się do 
Kowna i wytłumaczyć, tamtejszym „mężom stanu", 
jak szalone są ich wybryki. Tego jednak nie chciała 
Polska uczynić. Przeciwnie, dając najwyższy wy­


